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Zródľo Kranesborough. 


Źródło to mające własność skamieniania 
przedmiotów, z któremi w związku zostaje, po- 
łożone jest u stóp skały wapiennćj, w maléj 
odległości od rzeki zwanćj Nidd. Odpłynąwszy 
pewną przestrzeń, rozdziela się i wyskakuje 
samo z siebie na szczyt skały, zkąd znowu z 
„trzynastu lub cztórnastu różnych miejsc spada 
w kanał, umyślnie ku temu wykuty. Każda 
kropła wody spadając wydaje dźwięk muzykal- 
ny. Mnóstwo pięknych krzewów na okolo, 
uwdzięcza miły widok, jaki sprawia szczegól- 
ny spadek tego źródła. 
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Woda, zrozpadlin skały ściekająca kroplami, 
pozostawia piękne cząsteczki ziemi saletrowej, 
mech i inne przedmioty, które spadając na- 
potyka. Pomiędzy skamieniaiościami, z połą- 
czania się różnych ciał z sobą pozostających, 
szczegółnićj zwracają uwagę bardzo wielkie 
kawały mchu, w najdziwniejszych kształtach, 
i gniazda ptasie wraz zjajami, które calkiem 


przyjęły własność kamienia. 31 


Dwaj podróżni. 


Przypowiastką. 


Tomasz i Jan szli razem pod wieczór do po- 
bliskiego miasta. W połowie drogi, Tomasz 
znalazł worek napełniony złotem. Jan ucieszo- 
ny tém niezmiernie, rzecze: a to przedni dla 
nas przysmaczek. Nie dla nas, odparł z zimną 
krwią Tomasz, ale dla muie. — W tćin postrze- 
gają ukrytych w lesie złoczyńców. Strwożony 
Tomasz, woła: jesteśmy zgubieni! Nie, rzecze 
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Jan, nie jesteśmy zgubieni, ale ży jesteś zgu- 
biony. To mówiąc, ucieka co tchu, złodzieje 
łapią Tomasza i odbićrają mu zloto. Kto w 
szczęściu jest samolulem, ten w zlej przygodzie 
nie znajdzie przyjaciela. W; ji 


Dobre serce siedmioletniego chlopczyka. 


Z nieśmiałością przybliżył się mały Józio do 
Taty. — Jużeś coś przeskrebał, rzecze Ojciec 
bo nieśmiąło patrzysz w oczy. — Nie, odpo- 
wiedział chłopczyna, ale miaiem Tatę o coś pro- 
sié — O cóż? — Kiedy nie śmiem. — Powiedź 
śmiało. — Tu dobra dziecina rzecze: Tatko nie 
hogaty, wiem jąk mu ciężko pieniądze przycho- 
dzą a jabym właśnie o pićniądze prosił. — A 
dużo chcesz? zapytał się Ojciec z uśmićchem. — 
Oj dużo, dużo, rzecze ów chłopczyk, cały zło- 
ty. — A tobie na co tyle pićniędzy? — Tu już 
Józio nic nie powiedział ale przyniósł N. 42. 
Dziennika dla dzieci i izy mu w oczach stanęły. 
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Zrozumiał Ojciec chęci jego, pochwalił dobre 
serce i zaniósł sam do składki na bićdnego 
Franusia złotówkę. 


Anegdota prawdziwa 


Malenkićj Bożennie, która się napićrała w zi- 
mie iść na przechadzkę, mówiła Mama: pocze- 
kaj jak przyjdzie wiosna, będziemy chodzić do- 
woli, teraz zimno, siedźmy w domu. „aka-to 
Mamo wiosna? zapytała się dziewczynka. „Iśie- 
dy się wszystko w ogródku zielenić zaczyna, 
kiedy piękne rosną kwiatki, odpowiedziała Ma. 
ma. Utkwiły te ostatnie wyrazy w pamięci 
dziecka. Po niejakim czasie wybierała się Ma- 
ma na odwiedziny i wzięła dużą chustkę na 
ktorćj szlaku były piękne kwiatki. Mamo! rze- 
cze Bożenna, teraz ja mogę iść „Mamą bo juź 
wiosna. Ta mimowolnie Mama spojrzała się 
w okno. O nie tam, rzecze dziecina, na chustce 
Mamy jest wiosna bo tam tyle kwiatów!!! 


